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PODŁUG Dra IIARTSTEIN, 

n a p i s a ł  

Ludwik lileczeński.

Przesądy niemieckich gospodarzy rolnych, przeciwko używaniu 
sztucznych nawozów, z każdym dniem ustają, jak  o tern wielkie ich 
U ż y c ie  i częste dopytywania się, najlepiej dowodzą. Przy zastosowa­
niu jednak  użycia tych nawozów, zdarzają się nierzadko błędy i przez 
te głównie, mogą niekorzystne wyniki, jakie się w niektórych wypad­
kach okazują, być uzasadnione. Dla tego podanie w krótkości, p ra ­
ktycznych przepisów użycia główniejszych sztucznych nawozów, po­
winno dla niejednego być pożądane m.

I .  G n a n o .
Jego w łasności. D obre gttano niepowinno być pomieszane z pia­

skiem i kamieniami, ąpi zawierać w sobie więcej jak 12°/o wilgoci; 
Powinno mieć jasny  kolor i ostry zapach i nie być za ciężkie (73 ' /5 
funtów na berliński szeffel) i zostawić po spaleniu matą ilość białego
Popiołu (33 do 3 5 °/o)-

Dla ja k ich  płodów. Pomiędzy wszystkiemi roślinami, guano 
ma największy wpływ na rośłiny olejne: rzepak, raps, mak i t. d.; po 
tych na rośliny okopowe, szczególniej na kartofle, potem na rośliny 
kłosowe, a w końcu na strączkowe. I  na łąki pokazuje się guano u- 
żytecznem.

Dla ja k ieg o  ga tu n ku  ziem i. W ogólności najwłaściwsze jes t  
guano dla gruntu więcej ścisłego (gliny, iłu, jako  też piaskowo-glinia- 
stego gruntu), ponieważ w takim łatwo oddzielające się cząstki sk ła­
dowe tego nawozu mniej bywają spłukiwane w głębię, a lotne gazy 
nie tak prędko ustępują w powietrze. Nie tak pewny bywa j e g o  sku­
tek na lekkich gruntach, do których się liczą piaski, żwiry, wapniste 
i marglowe grunta, gdzie takowy zależy głównie od stanu wilgoci 
gruntu. Suchy grunt utraca więcej z istoty nawozu, ja k  umiarkowa­
nie wilgotny, zkąd po większej części dają się objaśnić różne rezulta- 
tv piaszczystego gruntu, stosownie d.o jego  położenia.

Przygotow anie do użycia . Guano przed użyciem powinno być 
utłuczone na drobny proszek i zmieszane z 2 lub 4 razy większą ilo­
ścią ziemi. Zapobiega się przez to utracie substancji nawozowej i o- 
siąga się równiejszy podział jeg o  na rolę.

Ilość użycia. Jak o  silny pognój, uważa się l ' / j  fun. na pręt Q ,  
a zatem 2 ’/ ,  cent. na mórg; jak o  średni 1 funt na pręt Q ,  czyli 130 
fun. na mórg; jako  slaby 'j% fun. na pręt kw., czyli 90 fun. na mórg. 
Najzwyczajniejsze i po większej części najkorzystniejsze użycie jes t  
około 2 cent. na mórg magdeburgski, zaś po */, funta na pręt kwadr, 
daje się głównie tylko na grunt niewypleniony jeszcze z poprzedniego 
pognoju, albo w dodatKu do świeżej mierzwy, n a p r z y k ł a d  pod rośli­
ny oiejne. YYr tym ostatnim razie, mała  ilość guana, ma pobudzać 
prędkie i silne rozwijanie się młodocianych r o ś l i n .

Sposób i  czas użycia. Z przyczyny, że guano składa się z wię­
kszej części lotnych cząstek, w u ż y c i u  jeg °  powinno służyć za głó­
wną zasadę, ażeby takowe o ile możoa, podczas wilgotnego rozrzu-



cić powietrza i zmieszać je z ziemią za pomocą bronowania. Gdy 
nadto guano wywiera gryzący wpływ na ziarna nasienne, mianowicie 
drobne, jako  też na delikatne kiełki roślinne, trzeba mieć tę przezor­
ność, ażeby rozpostarcie guana, wyprzedziło o kilka dni wysiew i nie 
zetknęło się w wielkiej ilości z delikatnemi korzonkami i liśćmi ro- 
ślinnemi.

Dla szczegółowych płodów służą następujące prawidła:
a) Pod rośliny olejne. Jeżeli przeznaczone dla nich pole na­

w i e z i o n e  jes t  bydlęcą mierzwą, wtenczas zorana pod zasiew rola, za­
sila się jeszcze małą ilością po '/% funta na pręt kwadratowy, którą 
miesza się z wierzchnią warstwą ziemi przez pogładzenie jej i z d ro ­
bnienie bronami. W takim stanie pozostaje pole przez kilka dni, aż 
do zasiewu nasienia.

b) Pod rośliny zbożowe. Potrząść się mająca ilość guana pod 
oziminę, dzieli się na dwie równe części, z których jedna wysiewa się 
w jesieni, druga zaś na wiosnę. D aw ać bowiem odrazu za silny po- 
gnój guana w jesieni, doradzać niemożna, ponieważ rośliny po niem 
za bujno rosną i łatwo m ogą ucierpieć od mrozu. Przy użyciu 2ch 
centnarów, rozsypuje się 1 centnar na zoraną rolę, zmiesza z ziemią 
i parę dni później rozpoczyna się zasiew zboża. Na wiosnę, skoro się 
pobudzi wegetacja (w końcu marca lub na początku kwietnia), potrzą­
sa się reszta guano.

Co do jarzyny, rozrzuca się guano szeroko na uprawioną pod 
zasiew rolę, zawlecze i 3 — 4 dni później sieje się ziarno. Podobnym 
sposobem postępuje się z nawozem pod rośliny strączkowe.

<j Pod rośliny okopowe. Co do tych, rozrzuca się guano albo 
sz e r o k o  na całą powierzchnię roli, albo wyłącznie tylko w rzędy prze­
znaczone do sadzenia. Jeżeli obierzemy pierwszy sposób postępowa­
nia, trzeba się ile możności starać o równe rozsianie i uwleczeniegu­
ana a sadzenie w kilka dni potem urządzić. Używając nawóz wyłą­
cznie do rzędów roślinnych, trzeba starannie uważać, ażeby delikatne 
nasienie turnepsu i marchwi nie zetknęło się bezpośrednio z guanem. 
Mocniejszem dodaniem ziemi do guano, można zapobiedz niszczące­
mu jego  wpływowi na delikatniejsze nasiona roślin.

Przy kartoflach sypie się guano nieprzerwanie w otwartą bruzdę, 
w którą się mają kłaść nasienniki, albo też podsypuje się w każde z o- 
sobna miejsce, gdzie mają  się kłaść kartofle,'pewna ilość tego nawozu.

d) Pod traw y i koniczyny. Przy użyciu guana na trawy i koni­
czynę, służy za prawidło, ażeby takowe tylko podczas wilgotnego po­
wietrza rozsiewać. Najlepszą do tego  porą  bywa koniec marca albo 
początek kwietnia. Użycie go w jesieni, pociąga wprawdzie za sobą 
wcześniejsze rozwinięcie się trawy i koniczyny, jednakże  zbiór ogól­
n y , jes t  w porównaniu z użyciem go na wiosnę mniejszy.

Koszta i korzyści. Przy wielkiej różnicy gruntów i innych oko­
liczności, przy jakich się guano używa, nie da się podniesienie korzy­
ści pojedynczych płodów pewną określić liczbą. Jeżeli użycie jego  
dopełnia się według podanych przepisów, wtedy najczęściej koszta te­
go  nawozu większą wydajnością zaraz pierwszej na nim uprawianej 
rośliny, nawet przy bardzo podwyższonych obecnie cenach, bywają 
4*/a tal. już więcej jak pokryte. Istotna zaś korzyść okaże się dopie­
ro, jeśli późniejsze działanie guana w drugim i trzecim zbiorze we­
źmiemy na uwagę, lecz o wysokości tej korzyści są jąszcze zdania po­

dzielone. Jako  minimum możua przyjąć, że jeśli ogólny wpływ usta­
nowimy na 100 i na pierwszy zbiór policzemy 70 — 7 5 % ; tododatko- 
wy wpływ na drugie żniwo 2 0 % , a na trzecie 5 — 1 0 %  może być u- 
stanowiony.

*. Saletra chilijska (saletran sody).

W łasności ogólne. W prowadzona w handel saletra, u leg a  czę­
sto grubemu sfałszowaniu, dla czego w wyborze miejsca, zkąd ta k o ­
wą pobiaramy, należy być bardzo ostrożnemi. Ponieważ się saletra, 
zupełnie w wodzie rozpuszcza, łatwo więc można odkryć sfa łszow a­
nia wapnem łub innemi cząstkami ziemnemi. Przeciwniezaś, trudniej­
sze będzie rozpoznanie fałszu, jaki się często dzieje przez przymiesza- 
nie soli kuchennej, która bardzo podobna jest do saletry, rów nież ła ­
two rozkłada się w wodzie, lecz daleko mniejszą ma silę na wozową 

Pod jakie  rośliny?  Najkorzystniejszą jest saletra dla roślin k ło­
sowych, a osobliwie dla jęczmienia, pszenicy i owsa, trochę mniej dla 
jarego  żyta; na uprawę traw wpływa również znacznie, mniej zaś za ­
spokajający wpływ wywiera na rośliny strączkowe, a wątpliwy uare* 
szcie na okopowe.

Na jakie grunta?  N aw óz saletry, przydatny osobliwie na wię­
cej lekkie rodzaje gruntów, jakiemi są glinkowate aż do gliniastych 
piasków, jak  również na wapnisty grunt, gdy zaś przeciwnie, ani cięż­
ki ił, ani zupełnie lekki pulchny piasek, wcale mu nie są odpowiednie. 
Przy tym pognoju potrzeba szczególnie zwrócić uwagę na własność 
spodniej warstwy gruntu. Piaszczysta albo żwirowa podstawa g run ­
tu, a tem samem zupełnie przepuszczająca, niezdatną jest do tego, po- 
nieważ rozpuszczonej przez deszcz saletrze zbyt prędko pozwala 
wsiąknąć. Najwłaściwszą jest więcej lub mniej zwięzła podstawa, 
szczególnie dla gruntów z płytką piaszczystą wierzchnią warstwą, po ­

nieważ tu dolna warstwa dłużej zatrzymuje rozpuszczone cząstki n a ­
wozowe i na pokarm  roślinom udziela.

Przygotowanie. Składająca się najczęściej z większych brył sa­
letra, powinna się utłuc na proszek, przytem ma być pomieszaną 
przed użyciem z dwu lub czterorazową ilością piasku, przesianej zie­
mi albo popiołu. Tym sposobem uda się możebniej równy podział, u- 
żyć się mającej stosunkowo mniejszej ilości saletry.

Ilość użycia nawozu. P rzy  równoczesnem slabem mierzwieniu, 
albo gdy  to niedawno wprzód nastąpiło, oznacza się do użycia ilość 
dostateczna 4 0 —80 funtów na morg; mocniejszy pognój do 100 fun­
tów doradza się tylko wyjątkowo,

Podług tego uważa się: jako  silny pognój 100 funtów na morg; 
ja k o  średni 80; jako slaby 40. Jeżeli zasiew na silnym jeszcze w n a ­
wóz gruncie, ucierpiał przez nieprzyjazne powietrze, to zazwyczaj do­
stateczny bywa słaby pognój z 40tu funtów.

Sposób i  czas użycia. Względem czasu i sposobu użycia, trze­
ba wziąść na uwagę łatwą rozpuszczalność saletry w wodzie, w skut­
ku której nastąpić może utrata nawozowych części, spiókaniem ich 
w głąb ziemi. Z tego powodu główny pognój wiosenny, a m ianowi­
cie ęząstkowe użycie saletry w przerwach dwu lub trzy tygodniowych 
najmniej narażone bywa na utratę istoty pożywnej. Zawleczenie r a ­
zem z zasiewem, bywa u jarzyny najczęściej mato skuteczne, u ozi­
miny zaś należy to zarzucić. U tćj ostatniej, np. u pszenicy ozimej, 
daje się pierwszą porcję saletry od początku do środka marca, drugą



dwa do trzech tygodni później; u jarzyny używa się pierwsza część % 
jak tylko zasiew powschodzi, a resztę daje się również 2 — 3 tygodn i 
później. Tylko u koniczyny i uprawianych traw, można zrobić wyją­
tek, ponieważ u tych dla większej ścisłości powierzchni ziemi, nie 
tak łatwo obawiać się można wsiąknienia w głębsze warstwy gruntu.

D aje się więc tym roślinom cały pognój od razu i to na wiosnę 
jak się tylko obudzi wegetacja. Przy nawożeniu uprawianych w rzę­
dy roślin, np. tytuniu, kapusty, ostów farbierskich i t. p., którym  
się często każdej z osobna flancy pewną daje ilość pognoju, trzeba 
zapobiegać, ażeby się saletra nie dostała wewnątrz korony rośliny. 
Podczas m okrego  powietrza, albo wkrótce po m ocnym  deszczu, na­
leży zatrzymać się z rozs iew em  saletry, ponieważ ta w takim razie 
dla swej łatwej rozpuszczalności, prędko wsiąkłaby w dolny grunt, 
z obrębu korzonków  roślinnych. Utrata przez ulotnienie nie nastąpi,  
ani w  czasie najmocniejszego upału słonecznego, ani podczas silnych  
wiatrów.

K oszta  i  sk u tk i n aw ozu . Tak przy saletrze jak przy guanie, o-  
kazuje się stosownie do stanu gruntu i powietrza, znaczna różnica  
w zamierzonych zyskach. W  skutek wielu czynionych w Anglji d o­
świadczeń, otrzymano przy użyciu 74  funtów na morg, w przecięciu 
następującą w yższość  wydajności: pszenicy 27%— 3 szefli ziarna i 3 —
5 centnarów słomy; jęczmienia 3 — 4  szefli ziarna i około 5 cent. s ło ­
my; owsa 5 — 67% szefli ziarna i około 7 — 10 cent. słomy; grochu  
1 — 27% szefli ziarna i około 47% cent. słomy; koniczyny i trawy 8 — 
12 centnarów siana.

D o  właśc iw ego ocenienia siły nawozowej saletry, trzeba u w zglę­
dnić, że na dodatkowy w pływ  przy drugim zbiorze, niemożna liczyć. 
Osiągniona nawozem  saletry wyższość wydajności,  bywa jednakże  
tak wielką, iż ta przy obecnej cenie siedmiu talarów za centnar m o ­
że z pognojem guana na zboże pójść w zawody, a nawet wtedy je ­
szcze, jeśli d ość  znaczny wpływ dodatkowy guana w  drugim i trze­
cim roku podciągniemy do rachuby. (d. c. n.)

Ł l E Ó m i B  2 A 1 & A S 7  FILUJ® W ff lY M Ł A
Redaktor G azety R o ln ic ze j  p. G r e g o r o w i e  z ,  zajmując się za ­

rządem gospodarstwa wiejskiego w dobrach M oszna  pod Warszawą,  
miał sposobność sprawdzić w praktyce, skuteczność podanego środ­
ka przez p. Bachm ana  z Saksonji, na leczenie zarazy płuc u bydła ro ­
gatego. Ze względu przeto wiary, jaką przywiązujemy do słów pana 
G regorow icza , jak niemniej na wyraźne żądanie tegoż, powtarzamy  
tu w  treści, sp o só b  leczenia przez p. Bachman podany —

1. Objawiającym lekkie symptoinata choroby krowom, które 
zwykle zaczynają słabo pokaszliwać, chęci do pokarmu jeszcze  zu­
pełnie nie tracą, a już mało mleka dają, upuszcza się przez dwa dni, 
p o  dwie kwarty krwi i daje się porcja z ciemiężycy białej (Radix he 
lebori albi in pulvere) soli kuchennej i mąki żytniej po jednym łucie 
w  wodzie rozwiedzionej w takiej ilości,  aby można łatwiej bydlęciu 
wlać w gardzie], po zadaniu t ego  lekarstwa (na czczo), w 8 godzin  
potem, daje się 10 łutów soli glauberskiej, lub całego śledzia— w ra­
zie, jeżeliby po użyciu tego środka, zupełne polepszenie nie nastąpi­

ło, potrzeba na trzeci dzień, dać jedną porcję konfektu ciemięrzyco- 
wego, a w 8 dni toż sam o powtórzyć.

2. Bydlętom u których choroba objawia się gwałtowniej, które 
często kaszlą, nic nie jedzą, nie żują, twardo lub nic nie gnoją, m le­
ka nie dają, należy krwi upuścić 3 kwarty,— do sześciu dui zadawać  
codziennie porcję konfektu ciemięrzycowego, a potem co 8 d o lO g o -  
dzin 12 do 18 łutów 3oli glauberskiej zadawać. (P. Gregorowicz cie- 
mięrzycę z solą dawał naprzemian, rano jedno a w południe drugie). 
Siódmego, ósm egu i dziewiątego dnia takowej kuracji, gdyby pole­
pszenie nie nastąpiło, należy znów konfekt ciemięrzycowy zadawać,  
a upuszczenie krwi powtórzyć, sól zaś przestać dawać, jak tylko się 
pokaże biegunka.

3. Bardzo chorym bydlętom, które już nie m ogą nawet kaszlać, 
łeb wyciągają, z nóg walą się i padają, najspieszniej należy upuścić 3 
kwarty krwi, co 18 godzin dawać porcję konfektu ciemięrzycowego,  
i co 10 godzin do 20 łutów soli glauberskiej. T o  wszystko należy 
kontynuować aż się polepszy.

JESZCZE S Ł Ó W  PARĘ

O TEGOROCZNEJ 7/YSTA7/IE 
gospodarczo-rolniczej w Krakowie.
Podawszy w piśmie naszem natychmiast, sprawozdania szcze­

gó łow e z wystawy rolniczej krakowskiej (*), nie pozostało nam do u- 
zupełnienia tej w iadomości nic, nad ostateczne zrobienie uwag z n a­
szej strony. Zatrzymaliśmy się z tern do dnia dzisiejszego, aby w ra­
zie potrzeby jakowych wyjaśnień, lub potrzeby sprostowania pomyłek, 
takowe pominięte nie zostały w  obrazie naszym, kreślącym tegoro­
czną wystawę.

Zważywszy koszt transportowania odpowiednich płodów na wła­
ściwą im wystawę, konieczność rywalizowania z innymi producenta­
mi tego samego produktu, a nade wszystko porównywujac tę dawniej­
szą tajemniczość dawniejszej produkcji wszelkiego rodzaju z ową o-  
twartością dzisiejszej występującej na wystawach, przyzna każdy, że 
wystawy są nowością, które jak żadna inna upowszechniły się, sz e ­
rzą się w  całej Europie cywilizowanej i doznają nadzwyczajnego u- 
działu. Lubo podobne w wielu punktach do jarmarku, będąc wolne 
od licznych fortelów handlowych, które czynią często, że towar p o ­
dlejszy lepszy pokup znajduje i za ceny równe z doskonalszym od cho­
dzi, mają wystawy w sobie pewną szlachetną otwartość i doznają dla 
tego nietylko wziętości publicznej, ale i niepospolitej opieki rządów.

Przedmiotem wystawy są płody w nowy sposób otrzymane, al­
bo nowe, albo udoskonalone, albo też nakoniec średnie, ale celujące 
taniością. Trzymając się tych warunków przyjętych na wszelkich wy- 
stawach europejskich, trudnoby nam było nazwać zupełną, odbytą  

wystawę rolniczą krakowską.

(*) Dla tego  p o w ta r z a m y  z C ia s u  w  P rz eg ląd 2*6 ro ln ic z y m ,  d ru g i  a r ty k u ł  
o w y s ta w ie  k rakow sk ie j ,  iż m o cn o  je s te ś m y  p r z e k o n a n i  o w ie lk im  w pływ ie ,  j a ­
ki p o d o b n e  w y s ta w y  na p o m y ś l n y  rozw ój  i m o ż e b n e  p o s t ę p y  g o s p o d a r s t w a  
w ie js k ie g o  w y w ie r a j ą — m n ie m a ią c ,  że k i lkokro tne  (Nr. 1 3 4  Kroniki  i 13 P r z e -  
g fądu  z r.  b .)  t r a k to w a n ie  p rz e d m io tu  tyle  w a ż n e g o  d la  ro ln ika  po lsk iego ,  n ig d y  
z b y te c z n ś m  n ie  będz ie .  (R edakcja) .



. _  4 —

Jeżeli  w ystaw a nie m a być p ró ż n e m  slużebnictwem mody, po* 
w inna  być n aucza jącą  d la k raju  i p o m o c n ą  dla handlu  w p rze d s taw ie ­
niu rzeczyw is tego  s tanu produkcji  k ra jow ej,  jej postępu co do b e z ­
względnej doskona łośc i ,  taniości,  lub też powszechności.  W y s ta w a  
k ra k o w s k a  p rzec iw n ie  rep rez en to w a ła  pojedyncze usiłowania  i dąże­
n ia  do u lepszeń, k tó re  je szc ze  nie wytrzymały p róby  doświadczenia; 
była pełną n aś lad o w an ia  dąz’ącego do ulepszeń, ale nie ok az a ła  w ni- 
czem  rzeczyw is tego  stanu w ypróbow ane j  p rodukcji ,  m ającej znacze­
nie h a n d lo w e  i p o w ag ę  w kraju .  W y s taw a  ro ln icza  k r a k o w s k a ,  była 
racze j  w yrazem  anaato rs tw a , niżeli g o sp o d a rs tw a  wiejskiego.

Rzuciwszy ok iem  na w ystawione p łody i p rze b ieg a jąc  myślą li­
stę wystawiających, sp o s t rz eg a  się je d e n  i ten sam  sposób  u lepsze­
n ia  produkcji  gospodarsk ie j ,  je d n e  i te s a m e  naz w isk a  właścicieli d a ­
ją cy c h  o w o ce  swej p racy na wystawę. Z ląd  też taka je d u o s ta jn o ść  
i  jednos tronność  w szystkich  w ystaw  naszych  i podob ieństw o  u d e rz a ­
ją c e  je d n e j  do drugiej .  G dyby cudzoziem iec jaki, zechcia ł z szumnej 
po zo rn ie  w ystaw y k rak o w sk ie j  sądzić o gospoda rs tw ie  i przem yśle 
galicy jsk im , w ypadłby j e g o  sąd  bardzo  n iekorzystnym  dla nas. P ro ­
stą  przyczyną tak słabo i fałszywie na wystawie  p rezentu jące j  się p ro ­
dukcji, je s t  lekcew ażenie  właśnie tego, co j e s t  b o g ac tw em  kraju.

S u ro w e  ptody g o sp o d a rs tw a  po lnego  i le śnego , są g łów nym  a r ­
tykułem naszego  wywozu za  granicę,  m nie jszego  ju ż  znaczenia pro-  
ściejsze w yroby  tych płodów , w ó d k a  zatem, płótno, przędza i t. d. 
W ła śn ie  leż nie przysłał nikt zboża na wystawę, gdy A nglicyn ie ty lko  

j a k  zwyczaj je s t ,  przesłali ziarna zbożow e na ro ln iczą w ystawę paryz- 
ką ,  a le naw e t  słom ę. W ia d o m ą  przecież rzeczą, żo w bocheńsk iem  
i w obw odzie  k rak o w sk im  up raw ia  wielu gospodarzy  owies, z k tó ­
ry m  n iepotrzebaby  się wstydzić, choćby naw et na wystawie paryzkiej. 
W piwnych b ro w a ra ch  k rak o w sk ic h ,  m ożna widzieć jęczmień z P rus ,  
k tó re g o  korzec  w aży  o - 0  funtów więcej niż zwykły nasz jęczmień. 
U praw ian ie  tak iego  zboża byłoby zas ługą  niem ałą. T o  sam o co do 
innych  g a tu n k ó w  zboża, k tóre  się przyjęły i uda ją  w doskona łych  o d ­
m ianach  w kraju .

L e n  i konop ie  lepszej sorty, uda ją  się d o s k o n a l» w  G alicji ,  by­
ły i m ogłyby znow u być ch lubą  naszego  rolnictwa. P ró c z  4ch  sztuk 
płó tna  i kilku m o tk ó w  stosunkow 'o  do swej ceny ślicznej przędzy p rzy ­
słanej przez p. T ad e u sza  M uczkow sk iego ; nie uznał n ikt artykułów  
tych g o d n em i wystawy.

T o  sam o co  do innych p łodów  roślinnych surow ych i w y ro b io ­
nych, a na leżących  do g o s p o d a rs tw a  leśnego , nie były one wcale re ­
prezen tow ane .  L a s y  s tanow ią w Galicji w wielu m iejscach  połowę 
dochodu  z m a ją tk ó w  ziemskich. P łody  i w yroby  te idą w handel z a ­
gran iczny  i mają (w nim wielkie znaczenie, nie m oże  też być, aby  tu 
i  ow dzie  nie o trzym ano znacznych w  tym rodza ju  u lepszeń.

c j  p ło , .ów  z .. ierzęoych wystąpiło k ilka ra s  bydła zagran icznego .  
R ezu l ta ty  p rry sw o jen io  obcego  bydła, były jak  do tąd  dosyć pom yśl­
ne, bo có rk i  k rów  holendersk ich ,  s z w iek ic h  i innych, nie okazu ją  się 
g o rsz e m i  od sp ro w ad zo n y c h  z za g ran ic y  m atek  sw oich .  P om yślność  
ta  rocnfzcrji ,  za sadza jąca  się n a  wielkiej troskliwości w chodow aniu  
kilLu - 2 tuk podobnie w yb o ro w y c h  zw ierząt ,  znaczy coś, a le znaczy, 
la b ,  dop ie ro  wiele, g d y b y  p rzy  p ie lęgnow aniu  więcej g o sp o d a rsk iem  
niżeli u n a to r s k i e m ,  jak to nas tąpi za  la t  k ilka, rezultaty  okazały  się

tak pomyślnemi, ja k  niemi Są dzisiaj.  R o b o c z e  i tuczone woły, są 
niemniej w ażną  gałęzią zarobku  g o sp o d a rsk ieg o  w G a l i c j i ,  niżeli k r o ­
wy m leczne,  w o łów  je d n ak ż e  nie było na wystawie.

S ku tk iem  ro zw ażnego  zwiedzenia wystawy, było jak ieś  sm u tne  
wrażenie, że kraj nasz nie m a  nic w łasnego , coby  go d n e  było  zap re ­
zentowania na w ystawie. W szy s tk o  dop ie ro  od kilku lat z a p ro w a -  
d zo n c ,  a rezu lta ty  p rób  dość  k ró tk ich  i m a leńk ich ,  ja k b y  na fo lw a r ­
ku dośw iadczeń  i to ma być obrazem  postępu g o sp o d a rsk ieg o  w G a ­
licji? Czy m ożna przypuścić, że i o jcowie nasi nie umieli g o s p o d a ro ­
wać, nie umieli p rac o w a ć ,  i my sam i zgo ła  nic w łasną  usilnością w y ­
p ie lęgnow ać me zdo łam y i d la tego musimy w szystko  na now o  zaczy­
nać i zasilać się aż  do d robnostek  i form y cudzym  rozum em ?

P ra w d ę  m ów iąc,  nie miał nikt odw ag i  wystąpić z dob o ro w e m i,  
ale czysto k ra jo w e m i p łodam i sw eg o  go sp o d a rs tw a .  I  tak, w idzim y 
z jednej s t rony  nadzw ycza jną  n ieśmiałość, a z drugiej s trony  chęć 
im ponow ania  naś ladow nic tw em  schw yconych  za g ran ic ą  d o sk o n a ło ­
ści względnych, często i m a ło  dla nas  w arta jących . P ró c z  kilku w ło­
ścian w ystaw iających  sw oje  konie, k tórych  ceny są przystępne dla 
gospoda rzy  i p rócz  księcia W ła d y s ła w a  Sanguszki,  d a jąc eg o  na wy- 
stawę bydło k ra jow ej rassy  i ogiera wielce sz lachetnego ,  a niewąt- 
p l lw i ,  zda ,„ eg o  do k „ b , l  ro b o c z jc h ,  p o k a z u j .  że nje : , n,k , 
celu w ystawy i me mial odw ag i  p rzystać  rezultaty  własnej p racy ,  zd o l­
ności i zrozum ienia rzeezv.

*

Nie chcem y w cale powiedzieć, że rassy  zagran iczne ,  szczegó l­
nie ho llenderska ,  nie m ają  wartości.  I  ow szem , ta ostatnia po lecać 
Się zdaje szczególn ie  do b rćm i rezu lta tam i w m ięszaniu jej z k ra jow ą ,  
ale .wartość je j  podniosłaby się n iezawodnie, gdyby było j ,  z ezem  
porowr.ae ,  co w łasnem i k ra jo w e m i siłami j u ż  u lepszonem  zostało.

O w ce  c ienkowełniste  wydałyby się także lepiej, gdyby  stanęły 
obok k ra jow ych  chod o w a n y eh  g łów nie  d la mięsa i m leka.  T o  sam o 
rozum ie się o sk ó ra c h  ow czych  używ anych na kożuchy , o łoju bydlę­
cym, ow czym  i kozim , o suknach  włościańskich, o se ra ch ,  b ryndzy i 
bundzach. T a k a  zas w ystawa samej obczyzny przysw ajane j  w k raju  
je s t  zb iorem  artyku łów  dalekich  niezmiernie od doskona łośc i  w idy­
wanej w E u ro p ie  zachodniej,  a nie jest żadną m ia rą  o b ra z e m  g o s p o ­
dars tw a krajow ego.

S ta ran iem  tow arzystw  ro ln iczych  pow inno  być na przyszłość 
zjennanie większego udziału dla wystaw, aby  były m n ie j  je d n o s tro n -  
nemi i nie sk ładały  się z sam ych  w yjątków. I n a c z e j  muszą upaść lub 
pójść w zapomnienie , jeże li  nie w  p , .g a rd ę  najzacniejsze i na jpoży ­
teczniejsze usiłowania , m uszą  się źle w y d a ć  m achiny  czy zw ierzęta ,  
i tó re  nie są naś ladow nic tw em  obcych w zo ró w  i nowości .  K ie r o w a ­
nie w ystaw ą nie za sadza  się na  pew nym  podziale czasu, n a  urządze­
niu miejscowości w sposób miły dla oka  i dogodny  dla w ystaw ia ją ,  
eyeh, ile raczej na w yśw ieceniu  celu wystawy, na zjednaniu dla niej 
udziału ze s trony tych, którzy  dali p racam i sw em i przykłady przystę­
pne dla większej części do  naś ladow ania .

W  końcu  robim y je szc ze  uwagę, że w w yborze  sędziów i g o ­
spodarzy  w ystaw y, należa łoby  raczej mieć wzgląd na zdolność spe- 
cjalng, członków  tow arzystw a do sp raw o w an ia  tej lub owej cz y n n o ­
ści, niżeli na ich popularność .  T a k  np., pom inię to  w wyborze na  sę­
dziego p e w n e g o  oddziału wystawy osobę  specja ln ie  n au k o w o  i pra-

\



ktyeznio z płodami tego oddziału obeznaną, zdając się w ocenieniu f 
tych artykułów wystawy na jednego członka mniej obeznanego 
a przedmiotami tego rodzaju. Szczęściem obrano na sędziów tego od. 
działu dwóch innych członków towarzystwa, którzy zapominanej i nie­
słusznie poniżonej zdolności, należyte jej prawo przyznali, przybiera- 
ją c  j ą  do rady swojej w ocenieniu powierzonego im oddziału.

K O R E SP O N D E N C JE  PRZEGLĄDU.
Suwał/ci, dnia 26 lipca 1856 r. (*).

W schody oziminy w całej gubernji augustowskiej bardzo dobre 
nadzieje urodzaju podawały, lecz obecnie skutek zawiódł oczekiwa­
nia wielu rolników. Mieliśmy w lecie dwukrotny silny grad, od k tó­
rego w SuwTałkach do kilkunastu tysięcy szyb w oknach znaleziono 
pobitych, takież skutki sprawił w m. Kalwarji, w wielkości bowiem 
przechodził orzech laskowy, a nawet miejscami wyrównał ja ju  go łę ­
bicy. Nic przeto dziwnego, że taki grad  zrządził w oziminach zna­
czne szkody, które jednakże miejscami tylko, a mianowicie w okoli­
cy Kalwarji i Suwałk, widzieć się dają. Klęska ta jednak, niezbyt 
wielu rolników dotknąwszy, wpłynąć niemoże na ogólny zły rezultat 
i następną z tego drożyznę, bo ozimina więcej niż w połowie jest 
bardzo dobrą, w ' / t części jest średnią, a mniej niż ,/ l , a nawet nie 
więcej nad ' / ,  jest zupełnie prawie straconą, w stosunku całej gubernji.

Żyto nietylko na Litwie, to je s t  w powiatach marjampolskim, 
kalwaryjskim i części sejneńskiego, ale nawet w augustowskim i łom ­
żyńskim, jest  po większej części bardzo dobre; słoma wysoka i kłosy 
bujne, niewiadomo tylko jaki się rezultat w omlocio okaże.

Biedniejsi mieszkańcy w okolicy m. Suwałk już  rozpoczęli żni­
wo, a to dla przykrócenia ciężkiego przednówku, w którym poziom­
ki i szczaw głównym były ludu tego posiłkiem. Bo też nie wiem, czy 
w jakiej okolicy kraju było tyle w roku bież. poziomek, ile w okoli­
cach m. Suwałk, a nawet w całej gubernji augustowskiej. Kobiety j 
dzieci zalegały rynek i domy naszego miasta guberuialnego z dzban­
kami i koszami jagód czerwonych, tak, że bez względu na istniejącą 
tu drogość produktów, równą warszawskiej, a niekiedy wyższą, g a r ­
niec jagód sprzedawano po groszy 6 — 10.

Za to czernic jest bardzo mało, bo jeszcze w r. z. prządka mni­
szka (Phalaena bombyx monacha) ,  opanowawszy tutejsze lasy, po­
jadła  igły drzew, a następnie rzuciła się na pożeranie podkrzewu 
czernicy.

Pszenica także wszędzie, zwłaszcza w Marjampolskiem, jest 
bardzo piękna.

Co do jarzyn, te są rozmaite, lecz po większej części dobrą da­
j ą  nadzieję, byleby się zbiór powiódł szczęśliwie.

G roch  w r. z. przez robactwo wielce uszkodzony, w r. b. uni­
knął tej klęski, lecz od częstych deszczów i chłodów długotrwałych 
wymókł w wielu miejscach i małe daje nadzieje.

Jęczmień prawie wszędzie jest bardzo dobry.
Owies w połowie dobry, a w drugiej mierny.

(*) T. fi. K.

T atarka  wszędzie je s t  dobrą. Ziemniaki dotąd nie są dotknięte 
zarazą i wszędzie udały się dobrze; już  od kilku tygodni podbierają 
je na nowalje stołu.

Len powszechnie piękny i mało widzieć można miernego.
Owoców w ogrodach zgoła mieć nie będziemy, bo gąsienice 

prządki mniszki w wielu miejscach pojadły kwiat i liście, a przytem 
deszcze i chłody w czasie kwitnięcia drzew owocowych trwające, nie 
dozwoliły kwiatom rozwinąć się należycie.

Kilkadziesiąt ogrodów owocowych zwiedzaliśmy i nie widzieli­
śmy w nich żadnego jab łka  ani gruszki, jak  również owocu śliwki, 
ani też wiśni. U  włościan mniej dbałych o pielęgnowanie ogrodów , 
drzewa nawet po większej części uschły. Porzeczek i agrestu jest do­
syć. Malin tak w ogrodach jak  i w lasach spodziewaną jest obfitość.

W  r. 1854 naleciała w postaci ćm y czyli motyla z lasów pru­
skich prządka mniszka, która rozsypała się po lasach, ogrodach i d o ­
mach. Administracja lasów rządowych tępiła ją ,  lecz gdy wszyscy 
właściciele dóbr i lasów prywatnych obojętnie na to patrzyli, trudno 
było zaradzić złemu. Tym sposobem motylowi udało się złożyć ja ja ,  
z których wiosną r. 1855 wylęgły się gąsienico i napadłszy na lasy 
świerkowe, ogromne w nich szkody poczyniły, bo całe obręby w le­
śnictwie Suwałki, to jest kilka tysięcy morgów lasu osuszyły; w in­
nych leśnictwach mniej znaczne zrządziły szkody.

Rozmnożony raz ten owad, już  trudniej mógł być wytępionym
niż w r. 1854, pomimo że władze rządowe leśne wielkich starań w tern 
dokładały. To też gąsienice przetworzyły się w poczwarki, a z tych 
wyrodzily się motyle drugiego pokolenia, które zwyczajną koleją, w 
szparach domów, płotów, oraz pod korą drzew miljony jaj zniosły. 
Zapobiegania odrodzeniu się tych owadów, przez zbieranie i niszcze­
nie jaj w zimie czynione, były bezskuteczne; bo chociażby z lasów 
rządowych w zupełności je  wybrano i wyniszczono, pozostawały mi­
ljony takowych w lasach prywatnych, oraz w ogrodach i domach 
włościan, i  o też za nadejściem wiosny r. b,, chmary gąsienic wylę- 
głych z całą żarłocznością rzuciły się, już nietylko na lasy rządów.-, 
ale też na prywatne i donacyjne, oraz na ogrody. Ztąd t rw o g a  po­
wszechna powstała, którą uspokoić i złemu zupełnie zapobiedz trudno 
byłoby, pomimo że cuła ludność na wezwanie rządu gotową była 
przyjść w pomoc, jeśliby przyroda sama największej i najłatwiejszej 
pomocy w tern nie udzieliła.

Zebrano wprawdzie w lasach rządowych do tysiąca garncy gą­
sienic i zniszczono tym sposobem miljony sztuk, lecz nie byłoby k o ń ­
ca złemu, gdyby trwające przez cały prawie czerwiec deszcze zchło- 
dem, zwłaszcza w drugiej połowie tego miesiąca, nie nabawiły żarło­
cznych gąsienic djarji, od której miljony pospadały bez życia z drzew 
i utworzyły w lasach dość grnbą warstwę ziemi organicznej. Niema- 
łą także pizyslugę jeszcze wprzódy wyświadczały gąsieniczniki (ichne 
monides), które składając swe ja ja  pod skórą gąsienicy prządki mni­
szki, ich życiem nabierają życia i wylęgają się bez szkody dla lasów.

Oprócz prządki mniszki, w lasach Ieśnictw Pilwiszki, Gryszka- 
buda i Zambrów, pojawił się owad p r z ą d k a  s o s n o w i e c  (Pha­
laena bombyx pint), wielki niszczyciel lasów sosnowych, lecz i ten 
razem z prządką mniszką już zginął.

Lasy rządowe od tej klęski wiele ucierpiały, nietylko vv leśni­
ctwie Suwałki, ale w leśnictwach Puńsk f'fiuchta; całe obręby zdrze-



w o s ta n ó w  św ierkow ych  z łożone uschły, a pod  psu jącą  się k o rą  wylę­
g łe  korniki popsuły strzały d rzew , ta k  że n a  budow le  p rzydatne być 
n ie  mogą. M niej ucierpia ły  lasy r z ą d o w e  innych 13 leśnictw, j e d n a k ­
że w k ilku  m ie jscach  szkółk i m o d rze w io w e ,  a w  leśnictwie Z a m b ró w  
obszerne upraw y  so sn o w e ,  znaczn ie  uszkodzone zos ta ły .

J e d n a  w ażna  oko l iczność  w  czasie tej klęski g o d n a  uwagi,  a 
m ianowicie  ta ,  że  lasy  ig laste  pom ięszane z liśc iow em i,  mało u sz k o ­
dzone zostały od ow adów , i że p rządka  m niszka brzozy zgo ła  nie tknę • 

ła  i o w sz e m ,  unikając jej z a p ac h u ,  okoliczne n aw e tśw ie rk i  oszczędzała.
Z tąd  w niosek ,  że dla osłonięcia la sów  ig lastych od po jadan ia  

p rzez  ow ady, dob rze  j e s t  cho d o w a ć  j e  r a z e m  z liśc iow em i i tam  gdzie 
n ie m o żn a  w  całym  lesie p ro w a d z ić  g o sp o d a rs tw a  w ysokop iennego ,  
na leży  u trzym ać po łączone ,  to  je s t :  w ysokop ienne  z nizkopiennem . 
N ietkn ię ta  zaś b rzo z a  podaje  myśl, że odda lać  z lasu  ow ady  szkodli­
w e  m o ż n ab y  dziegciem, a  to przez  rozm nożen ie  brzóz, lub u rzą d ze ­
nie w śró d  la sów  dziegeiarń . W iadom o  bow iem  z dośw iadczen ia ,  że 
d rze w a  ow o co w e  w  og ro d ac h  p o sm a ro w a n e  dziegciem, odstręczają od 
siebie w sze lk ie  owady.

T ra w y  u nas  ros ły  dobrze ,  j a k  się spodz iew ać  należało  po czę­
s tych deszczach , lecz z p o w o d u  ch łodnego  począ tku  lata, późno r o ­
snąć  i w znosić  się poczęły, a  następnie g d y  nas ta ł juz’ sianokos, z n o ­
w u  częste deszcze p rzeszkadza ły  w sprzątaniu p o k o só w ,  ta k ,  że aż 
w  n iek tó rych  m ie jscach  siano zupełnie p raw ie  zgniło , a  p rzynajm nie j 
p o ż ó łk ło .  Je d n a k ż e ,  je ś li  u s ta lona  te raz  p o g o d a  p o trw a  d ługo, przez 
ca łe  żniwa, to  i siano da  się jeszcze  z e b rać  w dob rym  stanie, a  uby­
te k  m o ż e  być  m ało  znaczącym . N adzieje  ro ln ika  w B o g u  i O n tylko 
w iedzieć  m oże o o s ta tecznym  rezultacie .

W  nas tępnym  liście po s ta ra m y  się udzielić dalszych  szczegółów  
o tu te jszem  g o sp o d a rs tw ie  w iejskiem.

A, Polujanski,

czł. ko r re sp .  tow . gosp .  roln . k ra k o w .

Z rawskiego, dnia 20 sierpnia 1856.
SPRAW OZDANIE O SPRZĘTACH TEGOROCZNYCH.

W  N rz e  1 7 y m  P rz eg lą d u  ro ln iczego , re d a k c ja  w ez w a ła  w spó ł-  
z iem ian,  o nadsy łan ie  w iadom ośc i  o tegorocznych  sp rzę tach  zboża .  
N ie m o g ę  nie podzie lać  szczęśliwego  pom ysłu  R edakc ji ,  k tó ra  przez 
podaw anie  do w iadom ośc i  publicznej tego ro d za ju  sp raw ozdań ,  u ła ­
tw i  dokładne,  o ile być m o ż e  ocenienie ogó lnego  w  k ra ju  ca łym  r e ­
zu lta tu  zbiorów , a tern sa m e m  da m ożność  czynienia uzasadn ionych  
w n io sk ó w  w zg lę d em  spodz iew anych  cen zboża  i p roduk tów  ro ln i­
czych. G d y b y  p ism o wasze zdołało ,  j a k  zam ierza ,  być o rganem  u s i ­
ło w a ń  ro ln iczych  i o trzym anych  na  te m  polu  rezu lta tów , gdyby  o b ja ­
śniało czy te ln ików  Z urodza jam i i cenam i zboża  w różnych  okolicach  
k ra ju ,  już tem  sa m e m  w ielkąby  przyn ios ło  korzyść  ro ln ic tw u k ra jo ­
w e m u  i p rzedsięb iers tw om  przem ysłow ym , Z by t często bow iem  u nas 
g o s p o d a rz e  przez b ra k  w iadom ośc i  o cenach  i z a p asach  zboża,  in­
w en ta rzy  i innych p roduk tów  g o sp o da rsk ich ,  narażan i  są n a  p rzep ła ­
can ie  ich  u siebie, kiedy okolice w  nie obfitujące odbytu na p roduk ta

sw oje  znaleźć nie m ogą. D obrze  u rządzone  kom unikac je  k ra jow e ,  po- 
I łączone z dokładnem i ile być m oże sp raw o zd a n ia m i z różnych  stron 

k ra ju ,  spodziewać się należy, usunęłyby trudnośc i  n ab yw a jącym  i 
sp rzeda jącym  produk ta  roln icze. O dpow iada jąc  tak pożytecznem u za ­
m iarow i i w ezwaniu  R edakc ji ,  p o śp ie sza m  z nades łan iem  w iad o m o -  
m ości  na  jakie mnie stało i k tóre  za ledwo co ukończone  żn iw a dostar-

i

! czyć m ogą .
P ow ia t  raw ski,  j a k  n ie jednem u z czy te ln ików  w iadom o, n iesly-  

nie z wielkiej żyzności g run tu  i d la tego  rok  obecny  odznacza jący  się 
n iezw ykłą suszą, więcej w  p iasczystych  oko licach  naszych szkody 
zrządzić  musiał,  niż w b o g a ty ch  i obfitujących w u ro d za jn ą  glinę po­
w iatach .  Je d n ak ż e  i w ra w s k ie m  są  okolice  szczęśliwiej od natury  u- 
posażone ,  a m ianowicie m a ją tk i  c iągnące  się ca tym  pasem  między 
Białą a N ow em -M iastem , w  k tó ry ch  ziemia bardziej ju ż  zbliżona do 
czerskiej, a tem sam em  bogatsza ,  mniej z b rak u  deszczów  ucierpieć 
musiała . T o  też rezu lta ta  żniw  korzystniej tam  w ypadły  niż w o ko li­
cach  między M szczonow em , Skiern iew icam i,  R aw ą,  T o m a szo w em  
i Brzezinam i położonych. W  ogóle  je d n a k  nadm ienić wypada, że o 
ile nam  w iadom o, cały b rzeg  lewy W isły  mniej daleko  mial deszczów  
aniżeli prawy; a tem sam em  więcej ucierp ieć  m usia ł .

Jeże li  na oznaczenie u rodza jów  przyję te  być m ogą  ogólne ja­
kieś podziały przybliżone, to j a k  w raw sk iem , u rodza j  tegoroczny n a ­
zwalibyśmy muiej jak  średn im , czyli w ogóle  mniej niż 5 ziarn plonu 
obiecującym . P o d  w zględem  oziminy sprzęt j e d n a k  je s t  pow szechnie 

j korzystniejszy niż p rzeszłoroezny , w yjąw szy  te miejsca, gdzie  z po ­
w odu  panującej w przeszłym roku  cholery, b raku  kapitału i zan iedba­
nia w upraw ie ,  siewy niezwykle opóźnione zostały, bo tam  nadzieje 
g o spoda rzy  najzupełniej zostały  zaw iedz ione .  W  tem miejscu  z w ró ­
cić muszę uw agę na fak t  pow szechnie  p o w ta rz a ją c y  się, że przy  o b e ­
cnym  stanie w ym agań  ro ln ic tw a b ra k  kapitałów, s tosow nej z n a jo m o ­
ści i wytrwałej p racy  sp ro w ad z ić  koniecznie m usi upadek  niedbałych 
gospodarzy , k tórzy  koniecznie  zm uszen i będą ustąpić  m ie jsca  zd o l­
niejszym, pracowitszym  i zam ożniejszym . Jeżeli pod w zględem  kóp 
j e s t  pew na różnica na  ko rzyść  teg o ro czn eg o  zbioru  w porów nan iu  
z zeszłorocznym , to pod w zg lę d em  omłotu  różn ica  ta na lepsze j e ­
szcze j ę s t  znacznie jsza , bo jeśli  ozimina w ro k u  przeszłym więcej nad  
korzec  do 6ciu ćwierci z kopy  nie w ydaw ała ,  to obecnie zwyczajny 
omłot od 6ciu ćw ie rc i  do 3ch  ko rcy  w ypada. Z a  to ja rzyna z m ałem i 
w yjątkam i chybiła i zbiór je j  przynajm nie j o ' /z mniejszym niż zeszło­
roczny  się okazał.  Szczególniej g ro c h y  niewiele więcej niż zasiew  
w rócą.  S łotny też daleko jest mniej,  bo i ozimina choć dosypuje, ale 
w  słomę wcale nie w yros ła  i d la tego tam  nawet, gdzie ogólny zbiór 
w sze lk iego  zboża  p rze sz ło ro cz n em u  d o rów nyw a i tam  je d n a k  s todo ­
ły dużo pustego  m iejsca zaw iera ją .  P ie rw szy  pokos  koniczyny był o b ­
fity i ślicznie zebrany, ale za to d ru g i  zupełnie nie dopisał, a  kon iczy ­
na tego roku  zasiana,  do łkam i tylko powschodziła ,  na  rok przyszły 
w ca le  lub bardzo  m ałe  nadzieje rokuje.  T o  sam o  p raw ie  powiedzieć 
m o ż n ą  o zbiorze siana, k tóry m iejscam i o połow ę, a  powszechnie 
p rzynajm niej o ł/ 3 od zesz łorocznego  je s t  mniejszym. O  kartoflach 

i t rudno  s tanow czo  dotąd  wyrzec; spodziew ać się je d n a k  należy, że 
. p rzy  ochronien iu  od zarazy, k tó ra  dotąd  n igdzie p raw ie  się nie oka- 
I zała, urodzaj ich pomyślniej niż tam tych  la t w ypadnie .  Że jednak



w ostatnich czasach mieliśmy parę deszczy, ztąd obawa uzasadniona, 
żeby kartofle nie przerastały, a tem samem do wydatku okowity mniej 
niż w zwyczajnych suchych latach zdatnemi się okazały.

Żniwa same najpomyślniej się odbyły. Nie doznaliśmy żadnej 
przerwy ni przeszkody, które zwykle zbiór utrudzają, choć mało sło­
my i paszy, ale za to zdrowa i dla utrzymania inwentarzy wyborna. 
RobotDik choć drogi z powodu ceny wysokiej chleba, którą  właści­
ciele większą zapłatą za pracę wynagradzać musieli, wszędzie był ła­
twym i dobrym, tem bardziej że żadne choroby na przeszkodzie nie 
stały.

Ceny jak zwykle po żniwach, jeszcze się nie ustaliły; za żyto je ­
dnak płacą mniej więcej od 34 do 38 złp. za korzec; za pszenicę od 
52 do 56; za jęczmień od 30 do 34; za owies od 1 8 — 22 i t. d. G d y ­
by jednak powiat rawski własnym zasobom był zostawiony, to prze­
widywać można, że ceny te znacznieby się podniosły, a na przednów­
ku do tegorocznych doszłyby, a nawet przeniosły. Spodziewać się j e ­
dnak należy, że szczęśliwiej obdarzone powiaty przyjdą nam w po­
moc i większe umiarkowanie w cenach sprowadzą. Zresztą jak  w na­
szej okolicy, najwięcej od urodzaju kartofli zależeć będzie, a większa 

Ich obfitość, niedostatek jarzyn zastąpić zdoła. Pom ogą  ku ternu i ka­
pusty, które powszechnie bardzo pięknie wyglądają.

Kończąc to sprawozdanie, nie mogę pominąć przykrego wraże­
nia, jakie stan obecny naszego rolnictwa wywołuje. Zapewne trudno 
zaprzeczyć, żeby gospodarstwa nasze od lat kilkunastu znacznych nie 
uczyniły postępów; w tym względzie rawskie, choć mnićj szczęśliwie 
od natury uposażone, innym powiatom wyprzedzić się nie dało, ow­
szem, w miarę możności, znaczniejsze może niż inne okolice kraju 
zrobiło postępy. Jeżeli jednak zastanawiamy się nad tym faktem, że 
t r a j  nasz od dosyć dawna żadnego prawie innego przedmiotu zajęcia 
dla obywateli swoich nie przedstawia, trzeba do smutnej przyznać się 
prawdy, że gdzie wszystkie siły moralne i materjalne do roli zw róco ­
ne zostały, mało jednak , wiele za mało dotąd na tej drodze ulepszeń 
osiągnięto. Ceny zboża w sąsiednich Prusach  pomimo znacznie wię­
kszej ludności i wyższej ceny ziemi, pospolicie niższe były niż u nas; 
a gdyby nie dowóz z za granicy, ceny u nas i tak już niesłychanie 
wygórowane, jeszcze nieumiarkowaniej byłyby się wzniosły. Nie z a ­
słaniam oczu przed niezależnemi od nas przeszkodami, ale zarazem 
sądzę, że należy choćby do znudzenia pow tarzać  znany wiersz N aru­
szewicza: »trzeba pracować, minął już  wiek złoty.« Trzeba  porzucić 
złe Dawyknienia lenistwa, rozrzutności, niebaczności na jutro, braku 
rachunku, naukowego wykształcenia i tego marnotrawstwa czasu, 
przy którem największe zasoby i najlepsze zamiary na nice pójdą. 
Pamiętajmy że praca koło ziemi jest  nietylko osobistym obowiązkiem 
ale oraz najlepszym środkiem zasłużenia się krajowi i współobywa­
telom.  ̂ X. W.

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
(Obwiesiezenie  urzędowe).

Targ  Śto-jański na welaę w W arszawie w r .  b. rozpoczął się jak  
zwykle w dniu 3 (15) czerwca i trwał dni cztery.

Już z dniem 31 maja (12 czerwca) r. b. niejaki ruch w dow-ozie 
zaczął się objawiać i w dniu tym przeważono wełny pudów 628 funt 1.

W  dniach następnych dowóz stopniowo zwiększał się i trwał 
bez przerwy nietylko do d. 6 (18) czerw, włącznie, t. j .  do czasu prze­
znaczonego na ukończenie jarm arku, lecz i w dniach 7 (19) i 8 (20) 
t. m., z powodu, że w czasie zwykłym dla strzyży i mycia pogoda  nie 
sprzyjała onyrn, zkąd wynikło, że z odleglejszych okolic, a w szcze­
gólności gubernji lubelskiej i radomskiej, z dostawą transportów opó­
źniono się.

Przez cały czas trwania targu dowieziono i przeważono pudów 
20998 funt. 19; że zaś w r. 1855 przywóz wynosił pudów 16612 fun. 
3, przeto w r. b. dowieziono więcej o pudów 4386 funtów 16.

Ilość dowiezionej wełny dostarczyło 319  producentów, a mia­
nowicie:

Z gubernji warszawskiej pudów 6695 fun. 22.
1) lubelskiej » 6894 » 12.
)) płockiej » 4884 » 8.
)) radomskiej u 1937 » 33.
)) augustowskiej » 78 » 1 .

» grodzieńskiej » 414 )) 11.
)) wołyńskiej » ‘ 94 » 12.

Razem ja k  wyżej pudów 20998 fun. 19.
Ustanawiając zatem ogólną produkcję wełny na 118885 pudów 

jak w r. z., a tozpow odów , jakie już  wówczas wpłynęły najej zmniej­
szenie, wypadnie, że na tegorocznym targu znajdowało się wełny oko­
ło */6 części ogólnej produkcji.

W  tej ilości było: a) wysoko cienkiej pudów 2600; b) cienkiej 
pudów 4000; c) średniej 6398; d) ordynaryjuej 8000.

Stosunkowo więc do przywozu znajdowało się: 1) wysoko cień- 
kiej jak 1 : 8; 2) cienkiej j a k  1 : 5; 3) średniej j a k  1 : 3; 4) ordynaryj- 
nej j a k  2 : 5.

Nadmienić tu należy, że z owiec zdrowych było <?/ u  części, a 
z padłych tylko 1/ iS, to jest ze zdrowych 19848, a  z padłych 1150, 
czyli tej ostatniej mniej o połowę jak  w roku zeszłym.

Spodziewano wysokie ceny w r. b. na wełnę, \yplynęly ponie­
kąd na powiększenie jej dowozu, chociaż w takowym mieściło się 
9000 pudów-wełny poprzednio zakontraktowanej, która po przywie- 
zieniujej do W arszawy i przeważeniu, także w części na sprzedaż 
wystawioną była.

Na tegoroczny ja rm ark  przybyło wielu kupców zagranicznych, 
ale tylko z sąsiednich Prus; mniej ich wszakże było j a k  w r. z.

W szczególności zaś znajdowali się:
Z  kupców zagranicznych:

Z Berlina Lejbtziger i Urbach. Z  W rocław ia  Hersz, F reund, 
oraz D yam ent od Friedlendera. Z  Krotoszyna Kacenelenbogen. 
Z Kempna bracia Henslowie i Mugdan. Z Torunia  Sułtan.

Z  fabrykantów  rossyjskich:
- Zachert z Supraśla. Moes z Choroszczy. Skirmunt z S lonima 

i komissant od hr. Pusłowskiego.
Z pomiędzy ubiegających się o  n a b y c ie  wełny na ja rm arku , za­

kupili takowej:
Z  fabrykantów Królestwa:

Fiedler z Opatówka pudów 2500. Rephan z Kalisza p. 1500. 
L iebracb ze Zgierza 950. L iebrach  z O zorkow a 1900. Zypel ze



Zgierza 350. Inni mniejsi fabrykanci z Zgierza, Łodzi, Ozorkowa, 
T om aszow a i t. p., pudów 1100. Knante z Tom aszow a pudów 250. 
Fiirsztenwald z tegoż miasta p. 250. Razem pudów 8800.

Z  fabrykan tów  Cesarstwa.
M oes z Choroszczy pudów 1650.

Z  kapców  zagran icznych .
K a c e n e l e n b o g e n  z Krotoszyna pudów 300.
Mycie i urządzenie w gubernjach lubelskiej i radomskiej w r. b- 

lepsze byty jak r. z., samem zaś myciem odznaczały się gubernje: 
warszawska i radomska, a po nich płocka.

Wiele partji tak pod względem mycia, jako też cienkości i u- 
rządzenia wełny było odznaczających się, a między temi:

co do mycia:
Z Chełma Skórzewskiej.
Z Gzichowa Siemińskiego Wincentego.
Z Strzeszkowic Brzezińskiego.
Z  K r o ś n i e w i c  R e m b i e l i ń s k i e g o .

Z Zegrza Stanisława Krasińskiego.
Z Serolć Halperta . ,
Z Pass hr. Platera.

co do g a tu n ku  c zy li cienkości-.
Z Chełma Skórzewskiej.
Z  Gzichowa Siemińskiego.
Z Maluszyna Ostrowskiego.
Z Żytna Siemińskiego Jana .
Z Szczawina Glinki.
Z  Z a g ó r z a  S i e m i ń s k i e g o  J a c k a .
Z Branicy Ślubowskiego Józefa.
Z Czarysz Morsztyna.
Z K a z i m i e r z y  wielkiej h r .  Kazi. Łubieńskiego.

co do urządzenia:
Z Chełma. Z Gzichowa. Z Żytna. Z Maluszyna. Z Krośniewic.

z Zagórza. Z Szczawina. Z Obór.
co do s trzy ży :

W  guberniach płockiej i warszawskiej strzyża w r. b. mniej by­
ła wydatną od r. z., a w radomskiej i lubelskiej więcej. W dwóch 
p i e r w s z y c h  m n i e j  o  « / . .  a  w dwóch drugich więcej o ozęsc I  rzy- 
czyna główna takiój różnicy jes t  ta, że w gubernjach płockiej i w a r ­
szawskiej w r. z. deszcze panowały częste, skutkiem których letnie 
pastwiska były nieodpowiednie i owce nie mogły z n i c h  ^ le ż y c ie  ko 
rzystać, tak dalece, że niekiedy przez 2 i 3 dni stać musiały w owczar­
ni; skutkiem zaś tych samych znowu okoliczności, zimowa pasza j a ­
ko zamulona i zepsuta, nie dawała im zdrowego i posilnego pokar­
mu, przez co owce na wydajności wełny znacznie ucierpiały.

co do cen

Ceny w r. b. w przecięciu były wyższe od cen r. z. od 3 5 ta ­
larów  na centnarze, czyli na pudzie od kop. sr. 81 do rs. 1 kop. 36.

/ • ; t m a  ra  centnar 132-funtowy czyli pudów 3Z a  wysoko cienką  płacono za centnar i y ,  U . w r z
funtów 12, od tal. 110- 118, czyli pud od rs. 3 0 - 3 2  kop, n , w r . z .  
z ,  taką  s a m ,  placmrn za pad od rs. 28 kop- 63 do rs. 31 k « r  36 
Z a  cien/ią z a  takiż centnar od taj. 9o " U 11. z '' J"1  _ 1 _

kop. 90 do rs. 30; w r. z- za takie gatunki płacono za pud od rs. 24 
kop. 55 do rs. 28 kop. 63. Za średn ią  za centnar od 80 — 85 talarów 
czyli za pud od rs.J21 kop. 81 do rs. 23 kop. 18; w r. 1855 płacono 
od rs. 20 kop. 45 do rs. 24 kop. 55. Za o rdynary jną  płacono za cen­
tnar od tal. 7 0 — 78, czyli za pud od rs. 19 kop. 10 do rs. 21 kop. 28; 
w roku poprzednim płacono za pud od rs. 17 k. 72 do rs. 20 k. 45.

Na jarm arku  znajdowały się także owce krajowe i zagraniczne.
Z  krajow ych  odznaczały się jak  lat poprzednich z Chełma Skó­

rzewskiej; było owiec dostarczonych na ja rm a rk  sztuk 42, sprzedano 
30, pozostało 12.

Z  Serok H alperta ,  było sztuk 40, sprzedano 13, pozostało 27.
Z Bass hr. P la tera  było sztuk 42, sprzedano 35, pozostało 7.
Z Belna Leszczyńskiego było sztuk 30, sprzedano 7, zostało23.

Z  zagranicznych:
Sprowadzone przez Eckstejna z Saxonji z O schatz ,  Lomen 

j Lejtewitz było sztuk 50, sprzedano 34, pozostało 16.
Sprow adzone przez Stejna z Szlązka: z owczarń hr. Magni#, 

było sztuk 4 2 ,  sprzedano 39, pozostało sztuk 3.
W ogólności pokup na tryki w porównaniu z rokiem  1855, nie 

tak był pomyślny, za powód ku temu należy uważać zmniejszenie się 
liczby matek w skutku 3-letniego upadku owiec, oraz doznana tru­
dność w sprzedaży wełny z najlepszych w tutejszym kraju owczarń, 
które trzymały się czystej krwi saskiej, dla tego też nie wszystkie try­
ki saskie sprzedane zostały.

Ceny tryków krajowych były od rs. 12 — 120, a saskich od 180 
do 280 rubłi srebrem.

Średnie ceny iyivuosci na ostatnim targu Pragi 

i Warszawy, w dniu 3 0  sierpnia !>• r.

Wyszczegól­
nienie. rs kop. Wyszczegól­

nienie.
Od Do

rs. | kop. rs. kop

Zvta k o r z e c .................. 5 i t S i ana  c e n t n a r  . . . . — — — 6 5
P s z e n i c y .......................... 7 2 7 „  fura ł - k o n n a - — — —
Gr o ch u  p o l ne g o  . . . — — „  fura  p a r o k o n n a — — — —

,, c u k r o w e g o  . — — S ło my  f ura  zwycz .  . . — — — —
F a s o l i ............................... ni 9 8 Dr zewa  so sn .  s ą że ń  . 8 5 0 — —
G r y k i ................................ 3 6 0 W ó ł  d o b r y ...................... 5 0 8 t — —
J ę c z m i e n i a ...................... 5 5 „  ś r e d n i ...................... 44 2 7 — —
O w s a ............................... 2 8 8 ,, l i c h y ...................... 3 6 36 — —
Mąki pszen .  funt  . . . _ 6>/a Cielę ................................... i 17 — —

,, o r d y n a r n e j  . . . — 4 sh B a r a n .......................... : • i oO — —
„ żyt  p y t l ................... — 3 Wi e p r z  d o b r y  . . . . 2 4 9 7 — —

,, g r y c z a n ................... — 4 J/« „  ś r e d n i ................. ł 8 2 5 — —
Kaszy j ag l ane j  k o rz e c 8 32 ,, l i c h y ................. ł t 7 0 — —

gry.  zwy.  ga r n i ec — n — — — 19
,, g r Ycz d r ob n ć j  . — 50 S ło n i ny  f un t .................... — — — 1 5
„  jęczmi .  p e r ł ow ć j — 4 9 Kartofl i  ko r zec  . . . . — — ł 7 6
,, jęczrai .  o r d y n a r . — i18

Okowi ty  g a r n i ec  . . . ł 8 3 — —

S ł om y c e n t n a r  . . . — | 4 0 S z u m ów k i  g a r n i e c  . . ł 9 — —

—    „ ... .  • „ r z e ś n i a )  1H&6 r ■— S t a r s z v  c e n z o r ,  rsi
w  i l r u k i i r o i  J . U n g r a . -  ........ .... ---------------- ------------------------------- -

den h o n o r o w  y,  H e r t z .


